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L°* 88. Niedziela 17 kwietnia. 1859.
oinań, 16 kwietnia. Mamy przed sobą w naj- 
iszyni numerze Augsburskiej Gazety Po- 
echn ój, francuski tekst dwóch not austryackicb, 
podług telegramu i dziennik Times równocze- 

ogłosit. W pierwszój z 23 marca hr. Buol od- 
ada p- Bałabinowi, posłowi rosyjskiemu w Wie- 
na oświadczenie, że cesarz Aleksander kongres 

¡ich mocarstw celem zrównania włoskich powi- 
zaproponował, którą to propozycyą rządy fran- 

j angielski i pruski już przyjęły. Hrabia Buol 
adcza, iż cesarz austryacki przyjmuje udział 
ingresie, ale zdaniem gabinetu wiedeńskiego cała 
ność urosła z systemu polityki zewnętrznej, któ- 
Sardynia się powoduje, i który niepokoi Europę, 

iby oprócz tój kwestyi, którą hr. Buol uważa za 
tną, mocarstwa zamierzały inne jeszcze rostrzą- 
noleżałoby takowe z góry ściśle i dokładnie 

iczyó, a jeżeli takowe dotyczyłyby wewnętrzego 
ędu innych państw udzielnych, hr. Buol żąda 
idewszystkióm, aby w tym razie postąpiono podług 
iw w protokole akwizgrańskim z 15 listopada 
8 zawartych. W końcu hr. Buol kładzie przycisk 
jednę jeszcze okoliczność: „Chcieć rozpocząć na- 
j pokojowe w obec szczęku broni i przygotowań 
ennych, byłoby nietylko niebespieczną, ale i mo- 
rfm" niepodobieństwem. Koniecznie więc podług 
nią gabinetu wiedeńskiego, które, jak podpisany 
Buol) sądzi, wszystkie mocarstwa podzielą, przed 
elkiemi konferencyami Sardynia się rozbroić po-(t

■ugim z ogłoszonych przez Gazetę Augsbur- 
iokumentów jest nota hr. Buola z 31 marca 
rda Loftusa, posła angielskiego w Wiedniu, 
o odpowiedź na notę pomienionego posła z 28 

i, zawierającą warunki, pod któremi rząd an- 
i na kongres wielkich mocarstw przystaje. Hr. 
oświadcza, że gabinet wiedeński przyjmuje pod- 
dyskusyi wyrażone dokładnie w dodatku załą- 

m, a proponowane w nocie lorda Loftusa. Wszak- 
szcze dodaje piąty punkt pod rozwagę, to jest 
się porozumiano względem rozbrojenia równo- 
iego wielkich mocarstw, który to punkt Austrya 
m dowodem zamiarów swych pokojnych być 
i. „Z noty lorda Loftusa wykazuje się jeszcze, 
¡żeli rząd cesarski przystanie na powyżćj nad- 
lione warunki, rząd angielski zawezwie rząd fran- 
i usilnie, aby razem z nim nalegał Sardynią o róż
nić niezwłoczne, i dał jój gwarancyą wspólną, 
bowiązania względem niój wzięte będą ziszczone.“ 
rya nie mogłaby brać udziału w kongresie, gdyby 
fnia nie rozbroiła i nie przystąpiła do rozpusz- 
a oddziałów ochotniczych. Jeżeli warunki te 
spełnione, rząd cesarski oświadcza gotowość 

do złożenia uroczystego zaręczenia, że Austrya 
wdynią nie uderzy ani podczas kongresu, ani 
b Sardynia terytoryum cesarza i jego związko- 
i szanować będzie.
Matek, o którym w nocie powyższćj była 
a, zawiera cztery punkta podane przez Anglią, 
b przez Austryą dołączony. Treść punktów 
^stępująca:
Środki zachowania pokoju pomiędzy Austryą 
aSardynią. (Kongres rozważy środki, któremiby 
Sardynią można spowodować do spełnienia obo
wiązków międzynarodowych, i obmyśli środki, 
M zapobiedz powrotowi obecnego zawikłania.) 
"stąpienie załóg obcych z państw rzymskich 
1 rozwaga reform w państwach włoskich. (Ma 
Ustąpić dykusya nad ustąpieniem załóg z państw 
Papieskich; trzy mocarstwa w tóm interesowane 
’aają się zająć szczegółami wykonania. Kwestya 
reform administracyjnych będzie roztrząsaną; na- 
sMpi porozumienie, jakie rady zalecić wypada:

gięcie tych rad zależeć będzie od państw 
ośrednio w tóm interesowanych.)

^ombinacya w miejsce traktatów szczegółowych 
między Austryą a państwami włoskiemi. 
'Mżność naszych traktatów nie może być dys- 
atowaną, ale jeżeli wszystkie mocarstwa zastą- 

P^ne na kongresie zgodzą się na to, aby przed- 
?z)'ć traktaty swe polityczne z państwami wło- 
-"M zawarte, Austrya również na to przy-

Wtedy porozumie się z państwami wspól-

IV.

V.

nie w tóm interesowanemi, aby wzajemne trak
taty kongresowi przedłożyć celem rozpatrzenia 
się, w’ jakiój mierze rewizya ich użyteczną zda- 
waćby się mogła.)
Stosunki terytoryalne i traktaty z r. 1815 są 
nietykalne. (Rozumie się, że ani obecne tery
toryalne stosunki, ani traktaty z r. 1815 i te, 
które z wykonania ich aktów wypłynęły, nie 
mogą być naruszone.)
Porozumienie się względem rozbrojenia równo
czesnego wielkich mocarstw.

Taki jest obraz położenia dyplomatycznego w końcu 
zeszłego miesiąca. Jak wiadomo, następnie Sardynia 
nie przystała na propozycyą Anglii, którą Francya 
nie wiedzieć czy poparła, i rozbroić się nie chciała. 
Austrya obstawała za rozbrojeniem Sardynii, a wtedy 
Rosya proponowała otwarcie kongresu, chociażby bez 
Austryi. Chociaż na propozycyą tę ani Anglia ani 
Prusy nie przyzwoliły, podobno jeszcze cd mój Ro
sya nie odstąpiła. Wreszcie Austrya, przez 1 rusy i 
Anglią zachęcona, proponowała rozbrojenie po
wszechne przed kongresem. Żąda, aby przynaj- 
muiój rozpoczęto zaraz takowe, i jeżeli warunek ten 
będzie przyjęty, weźmie udział w kongresie. Ale 
Francya nie przyznając się do zbrojenia, dotychczas 
tylko na to przystała, aby na kongresie, któryby 
w rychle można rozpocząć, nasamprzód radzono o roz
brojeniu powszechnóm._ r .

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić dotychczasowemu ajentowi dyplomatycznemu 
w Wiedniu, radzcy legacyjnemu hr. Flemmingowi, po
zwolenie do noszenia nadanego mu przez cesarza 
austryackiego krzyża komandorskiego orderu Leo
polda. ____________________

Berlin, 15 kwietnia. Na porządku dziennym wczo
rajszego posiedzenia izby posłów stały nasamprzód 
rugi sejmowe, których przedmiotem były wybory p. 
Pavelta i p. Platena z trzeciego okręgu wyborczego 
gdańskiego. Wybór pierwszego z nich, dokonany 
większością tylko jednego głosu, uznała izba za nie
ważny, mimo żywego przemawiania kilku członków 
z frakcyi katolickiój za ogłoszeniem ważności jego. 
Następnie zatwierdziła izba prawie jednomyślnie wy
bory panów Płatena i Reicha. Z kolei załatwiono 
bez dyskusyi sprawozdanie komisyi budżetowój z etatu 
dotyczącego administracji handlu, rzemiosł i budo
wnictwa. Drugie sprawozdanie tćjże samćj komisyi, 
dotyczące etatu wojskowego, uchylono z porządku 
dziennego, z powodu nieobecności ministra wojny, 
który dla doznanój przeszkody na posiedzenie przy
być nie mógł. W końcu przeszła izba do obrad nad 
ustawą w przedmiocie odmiany kilku przepisów ko
deksu karnego i przyjęła po dość rozwlekłój i suchćj 
dyskusyi wnioski komisyi. Z postawionych poprawek 
przyjęto tylko poprawkę posła Behrenda, tój treści, 
że tak przy karaniu lichwy zakrytój jako tóż zwy- 
kłój, uwzględnione być mogą okoliczności łagodzące. 
Wniesiony projekt do ordynacji rybackiój dla pro- 
wincyi pomorskiój przyjęto podług wniosków komisyi.

X Berlin, 15 kwietnia. Politycy tutejsi w ten 
sposób pojmują najnowszy obrót rzeczy na korzyść 
pokoju, że wprawdzie zwiększyły się formalne na
dzieje przyjścia kongresu do skutku, że przecież na
tura powikłań równie groźna i równie wojną brze
mienna, jak dotąd. Równolegle więc, twierdzą oni, 
postępować będą narady około rozbrojenia powszech
nego z wszechstronnemi zabiegami około najzupeł- 
niejszój gotowości na przypadek wojny. Jakim spo
sobem myśli dyplomacya dualizm ten módz przepro
wadzić, jój rzeczą dać na to odpowiedź. Pobyt arcy- 
księcia austryackiego Albrechta w Berlinie, w naj
ściślejszym zostaje związku z europejską kwestyą 
wojenną. Powiadają, że posłannictwo jego zmierza 
do skłonienia Prus, ażeby wraz z całą Rzeszą nie
miecką poparły Austryą stanowczóm wystąpieniem, 
ewentualnie do zawarcia odpowiedniój konwencyi mi- 
litarnój. Nowe prawo o małżeństwie cywilnóm prze
szło przez izbę poselską mniój więcój większością 
stu głosów. Polacy głosowali tak we wszystkich 
szczegółach jak przy końcowóm głosowaniu nad całą 
ustawą, zgodnie z frakcyą katolicką, a więc przeciwko

małżeństwom cywilnym i w ogóle przeciwko projek
towi rządowemu. Ministerstwo wielką przywięzy- 
wało wagę do tego prawa, upatrując w nióm niejako 
dowód zaufania lub nieufności parlamentu do zasad, 
których broni w przeciwieństwie do stronnictwa reak
cyjnego. — Wrażenie wywołane przebiegiem interpe- 
lacyi Niegolewskiego bardzo jest wielkie i bolesne; 
wątpię jednak, żeby się odbiło w dziennikarstwie tu- 
tejszóm, właśnie dla tego, że jest tak głębokie i nie
miłe. Wszjrstkie stronnictwa tutejsze milczą, i zdaje 
mi się, będą milczały, dla bardzo różnych wprawdzie 

^powodów, które jednak wszystkie do pokrycia rzeczy 
milczeniem skłaniają. Po odczytaniu z uwagą arku
szowego sprawozdania stenograficznego z rozpraw 
interpelacyjnych, nietrudno wielorakie te powody wy- 
miarkować. Żeby lekką dać wam skazówkę o ich 
naturze, przytoczę drobny, ale charakterystyczny 
szczegół, jak go z najwiarogodniejszych ust słysza
łem. Jeden z najwybitniejszych członków liberalnego 
stronnictwa, zapytany, po skończonej interpelacyi, coby 
teraz o rzeczy myślał? odparł z wyrazem pewnój niechęci 
na twarzy: „Prawda, żeście panowie rzecz wyświecili, 
ale wyświeciliście ją za bardzo.“' Kiedy już raz za
cząłem o tej materyi, niech mi wolno będzie przy 
tój sposobności wspomnieć o postrzeżeniu, które się 
nieraz słuchaczom w izbie poselskiój nasuwało, a przy 
tój interpelacyi znów nasunęło, że to, co słyszeli na 
posiedzeniu, nie zupełnie odpowiadało temu, co potóm 
czytać im przychodzi w stenograficznóm sprawozda* 
niu. Oczywiście wiara zupełna może być tylko po 
stronie zapisków stenograficznych, a pozorna ta dwoi
stość powstaje zapewne z akustycznój niedokładności 
budowy sali posiedzeń. I tak na przykład wszyst
kim słuchaczom na owóm poniedziałkowóm posiedze
niu obecnym zdawało się, że pan minister w kilku 
słowach powiedzianych przed odczytaniem memoryału, 
wspomniał o śledztwie dyscyplinarnóm przeciwko je
dnemu urzędnikowi w Poznaniu wytoczonóm. Tym
czasem stenograficzne sprawozdanie pokazuje, że pan 
minister mówił o krokach rozpoczętych przeciwko poje- 
dyńczym, ściśle oznaczonym urzędnikom w Poznaniu, 
a więc mówił w liczbie mnogiój. Dalój, przymówienie 
się pana ministra zdało się wszystkim bardzo krótkie; 
w stenograficznóm sprawozdaniu robi ono wrażenie
dłuższego przymówienia i zawiera uwagę o stanowi
sku ministra, niepozwalającóm mu wchodzić w szcze
góły nowych faktów i podejrzeń przez interpelanta 
przywiedzionych, uwagę, którój słuchacze na posie
dzeniu obecni, zapewne dla akustycznych niedostat
ków sali, wcale nie pochwycili. Gazeta Krzyżowa 
w najpierwszym swoim referacie o przebiegu inter
pelacyi streściła rzecz odczytaną przez komisarza 
rządowego w sposób nieco odmienny od innych gazet, 
kładąc ze swój strony w usta komisarza rządowego 
słówko, którego on niepo wiedział, a które znaczenie 
całój rzeczy najzupełniój zmienia. Wedle referatu 
Gazety Krzyżowój miał powiedzieć komisarz rzą
dowy, że urzędnik policyjny poznański przesłał owę 
proklamacyą niektórym swoim znajomym i mieszkań
com pro wincyi dla ich wiadomości (zur Kentniss- 
nahme). Tymczasem memoryał na posiedzeniu od
czytany słówka tego nie mieści i wcale się nie wdaje 
w drażliwą kwestyą pobudek przesyłki, tylko po pro
stu o Takcie wspomina. Wspominam o tój drobnostce 
dla scharakteryzowania wam dążności i środków owój 
Gazety. Czytałem zresztą w jednym z ostatnich 
numerów tutejszój Gazety Vossa nadesłane donie
sienie, prostujące inną znowu wzmiankę Krzyżo
wój Gazety, przy tójże sposobności uczynioną. 
KrzyżowaGazeta, powtórzywszy memoryał odczy
tany przez komisarza rządowego, zamieściła w końcu 
uwagę, że izba z żywym oklaskiem odczytanie to 
przyjęła. Owo zaś doniesienie prostujące, podpisane 
przez jednego z berlińskich dziennikarzy, zarzuca 
Gazecie Krzyżowój niedokładność w tym wzglę
dzie, twierdząc, że dwóch tylko członków frakcyi fe- 
odalnój zawołało brawo! reszta zaś izby w głębokióm 
milczeniu odczyt ten przyjęła. Wrażenie, jakie ja 
z mojój trybuny słuchaczów odniósłem, zupełnie zgo
dne jest z ową prostującą uwagą berlińskiego dzien
nikarza. Kiedy już raz o Krzyżowój Gazecie się 
rozgadałem, wspomnę jeszcze, że jeden z ostatnich 
jój numerów zamieszcza korespondencyą z Poznania,
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mniój więcój tćj samój treści co owa korespondencja, 
o którćj w pierwszym numerze waszego Dziennika 
zdawaliście sprawę, to jest, że lekkomyślne tylko li- 
berały i krzykacze nieznający stosunków prowincyi, 
mogą wołać o zmianę systemu w jój zarządzie, ale 
każdy miłośnik dobra państwa przyznać musi, że 
wszelka zmiana systemu i pofolgowanie polskiój 
ludności do zaburzeń doprowadzić musi. Korespon
dent dołącza uwagę, że już obecnie widać ślady wiel
kiego wzburzenia umysłów, w skutek nieoględnego 
słuchania różnych skarg i żądań w izbie poselskiej. 
Taż sama Gazeta Krzyżowa z daty dzisiejszej 
powtarza w skróceniu artykuł jednego z rosyjskich 
dzienników o wniosku polskim co do narodowości 
i języka w W. Ks. Poznańskićm, artykuł z przychyl
nością dla tego wniosku napisany, a powtórzywszy, 
dodaje z swój strony uwagi, w których rosyjskiemu 
dziennikowi nieprawdę i bezczelność zarzuca. Nowe 
to zaiste zjawisko, żeby Krzyżowa Gazeta o ja
kimś rosyjskim produkcie w ten sposób się wyrażała. 
Prawda, że z drugiój strony nowe to zjawisko, by 
rosyjski dziennik brał polską narodowość w opiekę. 
Przyszło do tego, że z naszego powodu starzy i za
żyli przyjaciele swarzyć się zaczynają! Żałujem, ale 
prawdziwie nie nasza w tóm wina. — Wiadomość 
o tóm, że Polacy dali w Chełmży swoje głosy land- 
ratowi Schrótterowi, kandydatowi stronnictwa feo- 
dalno-reakcyjnego, nadzwyczaj zraniła i wzburzyła 
liberałów tutejszego parlamentu. Upatrują oni, mo- 
jóm zdaniem najniesłuszniój, w kroku tym votum 
nieufności dla nowego ministerstwa, a przymilanie 
się stronnictwu wstecznemu. Sądzę, że Nadwiśla- 
nin rzecz tę może bliżój wyjaśni tym, którzyby wy
jaśnienia potrzebowali. Dla mnie zagadki żadnój nie 
masz. Polscy wyborcy głosowali z początku za swoim 
polskim kandydatem; niemogąc go przeprowadzić 
i zmuszeni przy ściślejszem głosowaniu przeważyć 
szalę na stronę jednego z kandydatów, nie mieli za
pewne na względzie przeciwieństwa dwóch wielkich 
stronnictw niemieckich, ale tylko przeciwieństwo dwóch 
osobistości, z których pan Schrótter mniój może oka
zywał Polakom niechęci od swego liberalnego prze
ciwnika. — Jak słyszę, komisya sejmowa do przed
wstępnego rozbioru wniosku Bentkowskiego wysa
dzona, ukończyła w tych dniach długie, mozolne 
i podobno bardzo niewdzięczne swoje obrady. O bliż
szych szczegółach tych obrad będę się starał dowie
dzieć, by was najogólniój chociaż z ich przebiegiem 
módz obznajmić. Tymczasem donoszę, że podobno 
komisya uchwaliła na ostatnióm swóm posiedzeniu, 
które prawie do 11 godziny z wieczora trwało, ażeby 
zalecić izbie motywowane przejście do porządku dzien
nego. Uchwała ta ma brzmieć mniój więcój jak na
stępuje: Komisya z uwagi, że lubo niektóre uciąż
liwości są uzasadnione, to przecież nie widzi w nich 
systematycznój dążności do uwłaczania prawom ję
zyka polskiego, wnosi o przejście do porządku dzien
nego.— Wedle wiadomości, które miałem ze Wscho
du , znany i w Poznańskićm, a w szczególności 
w Pleszewskićm, poeta żołnierz, Hipolit Kuczyński, 
w roku 1849 porucznik pierwszego pułku ułanów 
na Węgrzech, a ostatniemi czasy szef sztabu armii 
egipskićj, poległ niedawno temu w bitwie z Kurdami. 
Tóż same wiadomości zaręczają, że wieść o skazaniu 
pułkownika Łapińskiego, znanego dowódzcy w czer- 
kieskim Kaukazie, na śmierć w skutek wiadomego, 
a bardzo dotąd mistycznego zajścia z pułkownikiem
węgierskim Bangyą, zupełnie fałszywa, i że odbierano 
jeszcze ostatniemi czasy najspokojniejsze listy od ży
wego i wcale nie powieszonego Łapińskiego. Co 
prawdą w tych sprzecznych doniesieniach, rozsądzać 
nie śmiem. Osoby z turecką organizacyą wojska 
w bliskim zostające stosunku zapewniały mnie, że 
już przyjęty w dywanie projekt utworzenia 40,000 
wojska z samych chrześciańskich poddanych tureckich 
złożonego. Ponieważ jednak w żadnym dotąd dzien
niku z tą nowiną się nie spotykam, wnoszę więc, że 
to zapewne tylko powtarzanie wracających od lat 10 
pomysłów i projektów, którym wszelako do rzeczy
wistości bardzo jeszcze daleko.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 13 kwietnia. Oto dokończenie kore- 

spondencyi z Miechowskiego wyjętój z Gazety 
Warszawskiój:

Nie jest tutaj zamiarem naszym pisać specyalne, 
fachowo-naukowe sprawozdanie o fabryce papieru 
w Pilicy. Opisy podobne interesowaćby mogły tylko 
fabrykantów, nie zaś ogół czytelników. Co więc mamy 
powiedzieć, powiemy ogólnikowo i pokrótce.

Profana, zwiedzającego papiernią, najwięcój zacie
kawia machina olbrzymia do wyrabiania papieru bez 
końca. Cały proces fabrykacyjny jest tutaj widocznym 
jak na dłoni. Z kadzi w górze ustawionój, gdzie 
się przerabia wciąż rozcieńczona wodą papka, spływa 
taż papka na szeregi sit trzęsących się. Na sitach 
tych różnój gęstości, papka pozbywa się stopniowo

wody, kondensuje się, osiąka na walcach filcowych, 
suszy do reszty pomiędzy rozgałęzionym systematem 
walców żelaznych wewnątrz parą ogrzanych i w końcu 
wychodzi pod postacią wybornego papieru, gotowego 
do użycia. System nożów okrągłych, osadzonych na 
walcu obrotowym, tnie całą szerokość płatu papie
rowego na odpowiednie arkuszom sztuki, te następnie 
tna się na arkusze i jest papier gotowy.

Brudna szmata, wrzucona w holendry, wymyta, 
wygotowana, wybielona, utarta, rozrobiona na naj
cieńsze włókna, spuszczona do kadzi, nie potrzebuje 
jak półgodziny czasu, żeby się odrodziła jak feniks 
z popiołów i ukazała się nam pod postacią najpię
kniejszego yelinu, oczekującego tylko pióra i atra
mentu.

W tym całym jednak wirze i ruchu fabrycznym, 
wśród huku, stuku, trzeszczenia machin, świstu pary, 
warczenia kół, pasów, cylindrów, plusku wody, ho
lendrów itd. doznaje się pewnego zawrotu. Podziwia 
się to wszystko, ale gdy się porówna te krzyczące 
cuda twórczości mózgu ludzkiego, z cichemi a tak 
potężnemi i majestatycznemi cudami odwiecznój przy
rody, to bierze chętka uciec co prędzój na otwarte 
powietrze, spojrzeć na lesiste wzgórza i odetchnąć 
powiewem pól i łąk naszych, nabalsamowanych tysią
cem czarownych woni ziół, trawek i kwiatów. To 
życie fabryczne, zdaje się jakoś oddalać człowieka 
od Ojca w niebiesiech, wyradza jakąś obojętność, ja
kąś jednostronność w prostym nawet wyrobniku, że 
prawdziwie pojąć trudno, dla czego tyle ludności 
garnie się do pracy w fabrykach, gdy tymczasem 
praca w roli, praca wolna przynajmniej od zatrutój 
wyziewami atmosfery, coraz mniój znajduje zwolen
ników i coraz większe słychać w tym względzie skargi 
i narzekania ze wszystkich stron kraju. Przyczyna 
może tego leży w większym zarobku w fabrykach 
i w ograniczonym zakresie zależności wyrobnika, po 
za którym każdy najemnik fabryczny jest panem siebie 
i swego czasu, może robić co mu się spodoba, byle 
w terminie oznaczonym był na punkcie swojego prze
znaczenia.

Papiernia Pilecka funkeyonuje już pełuem życiem 
od lat piąciu. Zatrudnia dziennie (gdy jest w pełnym 
ruchu) około trzystu robotników. Wyrobić zdolna 
w ciągu doby 300 ryz papieru, tygodniowo zatóm ryz 
2100. Licząc najniższą cenę ryzy złp. 8, wyrobi na 
tydzień najordynarniejszego papieru za złp. 16,800, 
zatóm rocznie za złp. 873,600. Wiadomości te czer
paliśmy na gruncie z ust fabrykantów.

Nakłady są ogromne, a często zdarzają się i straty. 
W roku zeszłym ogromny kocioł parowy pękł, prze
bił dwa mury po 1 '/a łokcia grube i wyleciał na dzie
dziniec, przynajmniój z 15 łokci daleko. Siła zadzi
wiająca. Szczęściem, że tylko dwóch ludzi życie utra
ciło, bo gdyby ten straszny wypadek stał się pięć 
minut wcześniój, obliczają do sto kilkudziesiąt ofiar, 
jakieby padły nieuchronnie. Przyczyna tej explozyi 
jest dotąd zagadką dla mechaników, wszystko bowiem 
funkcjonowało normalnie; były i klapy bespieczeń- 
stwa jak się należy i wentyle, słowem, było wszystko 
na swojćm miejscu, a jednak nastąpiła tak straszna 
katastrofa.

Oprócz papierni, właściciel Pilicy zamierza jeszcze 
założyć ogromną fabrykę sukna i kortów, na wzór 
fabryki swój w Horoszczy. W tym celu wzniósł on 
już gmach olbrzymi, murowany, pewno jeśli nie więk
szy to i nie mniejszy od nowego pałacu hr. Zamoj
skich, naprzeciw akademii medycznój w Warszawie. 
Mówią, że jeszcze drugi podobny gmach ma stanąć.

Pojmujemy już, jak wielki wpływ wywrze podobny 
zakład na handel wełny tutejszych okolic; jakim po
tężnym zasiłkiem stanie się dla obywateli ziemian, 
którzy z wełną swoją zarówno są skrępowani jak 
i ze zbożem.

Każdy obywatel ziemski będzie miał sposobność 
spieniężenia od razu swej wełny, a mając do czynie
nia nie z pojedyńczym nieznanym handlarzem, ale 
z firmą znaną całemu krajowi, nie znajdzie ani szy
kan, ani zwłok w wypłacie kapitału i będzie mógł 
liczyć na pieniądze w terminie, jak bankier na weksel. 
Niedaleka odwózka wełny przedstawi również niemałą 
dogodność.

Skoro tylko fabryka sukien i kortów pójdzie 
w ruch, to bez kwestyi Pilica wzniesie się do 
miast pierwszego rzędu. Sam napływ ludności fa- 
brycznój, stosunki handlowe, ruch komunikacyjny, 
blizkość, bo tylko dwie mile od kolei, stacyi 
Zawiercia, spowoduje podrożenie gruntów miejskich, 
podniesienie wartości domów i pobudowanie nowych 
z odpowiedniemi lokalami, których już obecnie brak 
czuć się daje. Przewidujemy więc dla Pilicy nader 
świetną przyszłość materyalną. Ktoby nawet miał 
jaką dozis ducha spekulacyjnego (i gotowizny), mo- 
żeby i niezły zrobił interes, gdyby parę domków 
obecnie zakupił w Pilicy. Ręczyć prawie można, że 
za lat 4, 5, wartość tychże zdwoi się, a komorne 
przyniesie drugie tyle, jeżeli nie więcój. Może za-

chęcim kogo z panów spekulujących na pod»,»! 
komornego w Warszawie, może przez to ztnd tji 
się ta plaga, dręcząca mieszkańców Warszawy , pa 
niesie się w części w południowe strony Król« i« 
do Pilicy.

Każdy postęp krajowy, słowem to wśzygtW ćt 
się przyczynia do rozszerzenia bogactwa narodod ¡1 
ściśle związanego z oświatą, cieszy nas niewymo, ob 
i cieszy kraj cały. Dla tego to wznosimy wyźfi i)1 
sze żądania: pragniemy, aby zakłady przemyśl ' 
pilickie mogły prosperować i jak najlepiój ijj( 
dłużój. Jest jednak fakt jeden, mały symptomat f 
przy eksploatacyach przemysłowych zawsze się’z» 
objawiać, może konieczny, może tóż z naszój
pochodzący, niemniój jednak smutny i przykry. Cho
tu mówić o stronie moralnój, uczuciowój i naro® 
naszego ludu wiejskiego. ™

Rzecz szczególna i godna uwagi, coście mi 
sami niejednokrotnie obserwowali, że wielkie ™ 
wielkie kominy; wielkie kotły i miasta, na o] 
w stosunkowój przestrzeni, propagują ogromni, » 
sady kosmopolityzmu, zmrażają serce naszegoJ»: 
podcinają szkodliwie kwiecię jego wiary i roa »c 
żają rodzaj ludzi, zwanych quasi po polsku frant 

W bliskości większych miast, rozwiniętego n &> 
handlowego, nikną owe granatowe sukmanki ci 
skie, owe pąsowe gorseciki, owe siwe baranie ca 
spadają z głów owe czerwone czapki, zadziewaii P’r 
gdzieś pasy kowane o tysiącu kółeczek, a natoi1U1 
okazują się jakieś ogólno-europejskie kurtki i; 
cerki, jakieś paltociki, fraczki, jakieś czapeczki11» 
rycowskie, kapelusiki pasterskie, kamizelki kryM 
i czerwone chustki na szyję, słowem, ukazuję óer 
ubiory, z przyjęciem których, poczciwy nasz cbli* 
staje się niepoczciwym chłopkiem; pobożny i i rżąc 
wiary kmieć polski, staje się jakimś socyi 
filozofem, epikurem, zacznie okpiwać i frymai 
Już on cię nie powita tóm dawnóm staropolsl ^>°. 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus,“ b, 
dzie już chciał uchodzić za mądrego, za naucz« 
w piśmie, choć może i czytać nie będzie umiat. 
nie się już niepolskim i nieuczciwym do tjda, że i 
cie będzie zdolnym obudzić wstręt w każdym i 
czującym, lub przynajmniój zastanawiającym sit 
wieku.

Że to jest prawdą, dość wziąć wieśniaka 
samój Warszawy, owego handlarza drewek na

«ój
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wilu, i wieśniaka z dalszych nieco okolic, i pori®e
obu

Skąd to pochodzi? Oto fabryki wszelkie, 
tury już swój nagromadzają w jeden punkt li 
bez przeszłości, bez przyszłości, żyjącą sposobi, 
czowniczym, z dnia na dzień, ludność cudzozia 
nieprzywiązaną ani do miejsca, ani do zwyczaji 
kichkolwiek, z wyobrażeniami poprzekręcanewi- 
sto bez oświaty, bez religii nawet; słowem, lud 
która przedstawiać zwykła jedynie kapitał sil; p 
skularnej dwóch rąk i dziesięciu palców, a któi ue < 
stąpićby się dało i machinami. Zetknięcie się I iych 
żywiołów, przykłady, opinie te psują naszego eżege 
niaka i ścierają mu z serca piętno narodowe, i wczo 
wość, religijność i prostotę ducha, słowem, zw kong 
zeń cechę ogólnych cnót polskiego kmiecia (pr pierw 
mniój typu). A jakże temu zaradzić? Czyż dla Inne 
mamy potępić przemysł, handel, rękodzieła i»mniej 
miasta? Czyż proponować mielibyśmj’ chińską dyplc 
nacyą i odosobnienie się od reszty cywilizowi ciach 
świata ? lub owo życie według wzorów J. J. Rus odpoi 
Zaiste, nie. Jest to złe, ale złe przechodnie, Bego 
z czasem wyrodzi dobre; złe, które, poważał ¡tych 
twierdzić, znakomicie zmniejszyćby się dało, Ilony 
nasza oświeceńsza młodzież, porzuciwszy prą lewi 
i uprzedzenia, chciała się brać więcój do zajęć ¡broi< 
dzielniczych, handlowych i przemysłowych, iłiedz 
wpływem swym moralnym stała na straży serci^ 
ciemniejszych pracowników. Tego dotąd w kraj: 
szym nie spostrzegamy (nb. o wyjątkach się1... 1 
mówi).

Ileż w zakładach Pilickich jest młodzieży poi Kia; 
Nic, albo prawie nic. Czyż przypuszczać możiskię 
chwilę, żeby to się działo z woli właściciela? 1 — 
mniój. Ale skądże wziąć uzdolnionych fabryks 
dyrektorów, poddyrektorów, mechaników, kiedy 
szym kraju panuje dotąd nieszczęśliwy przesi 
wszystko to, co się pieczętuje herbem, żyć Pc ,, 
z roli, na rus paternum, a wszystko to,1 i 
choć czytać i nieco pisać nauczyło, ma rac«s» P 
cierać rękawy po zielonych suknach, choćby I' si 
strzowskich kancelaryi, aniżeli się wziąć dojr^ 
mozolnój, ale chlebodajnój. Stąd tóż nie ma®. J 
rodowego przemysłu, któryby dopiero stworzp'^- 
padało. Stąd tóż widzimy wielką skwapli^, ’> k 
gospodarstwa rolnego, ale mało spostrzega»! W 
podarzy. Syn obywatela, mającego wioskę "’“'¡n0 ■ 
100,000 złp., obarczonego jeszcze pięciorgiem r* ,s8r 
jącój konsolacyi, obiera sobie stan oby watelaz «aa 
skie go (to najłatwiój) i chce koniecznie g05^. ^aj
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L<( na własnym zagonie. Porachował on czasem 
ojcu mędle na polu, wy trzaskał po pysku którego 

“\jrobkg, zwymyślał ekonoma: jest więc wykwalifi
kowanym agronomem, bo i przeczytał raz o choro- 
kach owiec Kurowskiego i o rolnictwie IJyzyderego 
Chłapowskiego. Cóż się więc dzieje? Papa dóbr., 

jchcąc synka postanowić, rujnuje mienie, zaciąga długi 
>i! »barcza się 24 lub 30 procentami, i bierze na koniec 
”1 maczkowi wyciągniętą do ostatniego grosza dzier

żę. Syn kontent, że ma swoje pole do okazania 
talentu agronomicznego i czterech dobranych szpa
dę lub siwków, zaczyna bawić się w obywatela 

^¡¡emskiego, gospodaruje rok, dwa, i traci w końcu 
j21 ¡kretesem lichwiarski kapitał, wychodzi z dzierżawy 

, wraca jak ów syn marnotrawny w progi ojców, 
mjy jak święty turecki, a oczekując na feliciora 
lempora strzela zające dla cioci dóbr, i cięży sam 
społeczeństwu, jako istota konsumująca, a nie pro
mująca. Ale wyperswaduj-że takiemu, że lepiój-by 
było, gdyby poszedł do papierni i tam się kształcił 
ia fabrykanta 1 Syn znów bogatego obywatela za nic 
f świecie nie pójdzie do urzędowania, bo słuchać 
naczelnika, to kompromituje panicza, cóż tu dopiero 
'mówić o handlu, fabrykach, przemyśle? pfi, dobre 
U dla mieszczan, dla populusa, ale szlachcic miałby 
tdkciem mierzyć? miałby kasę komu rachować? fe, 
lepićj żeby lichwiarze i wierzyciele jemu samemu 
porachowali kasę i wypuścili go z owój rus pater- 

.¿¿num, jak oskubanego wróbla z pustój stodoły.
¡'; I dla tego to widzieć się daje po prowincyach 
¡h brak uzdolnionych urzędników niższych, we wszyst- 
2 kich odnogach kancelarnych, a na braku tym kraj 
i! rierpi, bo wielkie jest powołanie, choć stopień hierar- 
hl tbiczuy mały, a bogata młodzież ma wstręt do służby 

, rządowój. Stąd tóż nie mamy swego handlu, swoich 
J rękodzieł, a posady korzystne dyrektorów, mechani- 
j, ków, inżynierów fabryk, zajmują ludzie obcy, ludzie 
[sj obojętni na tok spraw krajowych, ludzie, którzy bar- 
1,, dzo naturalnie i słusznie widzą przed sobą tylko 
;a)sffój pobyt chwilowy w kraju i cel zebrania jakiegoś 
¡Ijkapitaliku, aby potćm wypocząć swobodnie na łonie 
y własnćj ojczyzny i pokosztować owoców ciężkiój pracy 
,, i krwawych mozołów.
J W istocie, czasby nam było ocknąć się, pora rzu-

' ńć okiem na wzgardzony przemysł, i czasby już 
j, przekonać się także, że gospodarstwem rolnóm nie 
anoże się nazywać samo posiadanie majątku ziem- 
ofjikiego, lecz, że rolnictwo stało się także industryą 

stawać się będzie coraz więcćj nauką specyalną, 
. nymagającą pracy, ukształcenia, zasobów umysłowych,
¡'u równo jak inne fachy techniczne, w które nikt bawić 
l,e się bezkarnie nie może, ale z których ma żywić sie- 
zi0fe, swą rodzinę, a krajowi pożytkiem-i korzyścią 
ajpypłacać powoli dług winny od każdego mieszkańca.

J5 FRANCY A.
sity Paryż, 13 kwietnia. Położenie nasze ciągle jesz- 
tóricze ciemne, a wiadomości jak najsprzeczniesze z róż- 
iętnych stron dochodzą, tak iż właściwie nie wiedzieć, 
go czego się trzymać należy. Pays jak wczoraj i przed
wczoraj, twierdzi dzisiaj, że wszystko załatwione, że 

® kongres nietylko przyjdzie do skutku, ale że nawet 
'fi pierwsze jego posiedzenie odbędzie się już 30 t. m. 
1* Inne dzienniki tymczasem obstają także przy swojóm
’mniemaniu; nietylko wątpią o przyjęciu nowój fazy
I typlomatycznćj przez rząd francuski, lecz nawet o chę- 
w ciach Austryi w tym względzie. Francya podobno 
lS odpowiedziała na ów wniosek, tyczący się powszech

no rozbrojenia, (który zresztą nie został, jak dzisiaj
II dychać, podany przez Austryą, lecz Austryi przedło- 

I fony przez Anglią i Prusy, a wymyślony przez Anglią)
fo właściwie przyrzeeby tylko mogła, że na przyszłość 
’broić się nie będzie, gdyż dotychczas nie może po- 
’ktlzieć, iżby się była zbroiła. Austrya zaś miała
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W księgarni Nowej w Poznaniu A. Po
lskiego , Garbary Nr. 45, jest do na
bycia: Irydion Zygm. Krasiń- 
sMego po 1 tal. 15 sgr. (9 złp.) [501]

Aukcya
Awarów porcelanowych

. i jutro jeszcze się będzie odbywać, 
,cii Poniedziałek dnia 18 kwiet- 

la się zakończy. T .
Lipschitz,

38J król, komisarz aukcyjny.

kopalni gipsu w Wapnie pod Kcynią 
iidn można każdego czasu gipsu 

. ’mierzwienia cent. beri, po 
i® r. j, palonego mielonego po 20 sgr., 
¡la2' “Weniach surowego po 6 sgr.

. Wapno, 23 marca 1859.
Floryan Wilkoński-

dodać warunek dość drażliwy, oświadczając, iż przy
stanie na rozbrojenie, jeśli jej gwarantować będą 
posiadłość prowincyi lombardzkich. W skutek oporu 
Francyi, która prócz tego oświadczyła iż nie pozwoli 
przymuszać Piemontu do zaprzestania przygotowań 
wojennych, dopóki Austrya nie cofnie swego wojska 
rozłożonego wzdłuż Tessiuu, rząd angielski zaczyna 
podobno groźne przybierać stanowisko, jak twierdzi 
Times, postanowił pomnożyć flotę, nadzwyczajne- 
warownie wznieść na wyspach normandzkich i na 
niektórych wybrzeżach południowych, a w Londynie 
zapowiedziany w tych dniach mityng, celem obmy
ślenia środków, jakiemiby można Anglią od napaści 
zabespieczyć. Utrzymanie więc ministerstwa Derby 
wystawiłoby może Francyą na niebespieczeństwo ko- 
alicyi europejskiéj, wspieranéj angielskiemi subsydiami. 
Dziwną bardzo wiadomość podaje jeden z korespon
dentów Indépendance belge, twierdząc, niby to 
z najlepszego źródła, że rząd austryacki postanowił 
prowineye swoje włoskie oderwać od składu cesar
stwa i ukonstytuować jako osobne królestwo z rzą
dem narodowym, pod panowaniem arcyksięcia, do
szedłszy do tego przekonania, że koniec końcem prowin
eye te w teraźniejszym stosunku pod każdym wzglę
dem więcój szkody przynoszą dla monarchii, niżeli 
pożytku; wszakże taka wiadomość potrzebuje aż 
nadto potwierdzenia. Słychać zaś z innéj strony, że 
Piemont wszedł w tajne związki z liberalną partyą 
angielską w celu utworzenia federacyi państw wło-' 
skich konstytucyjnych. — Cesarz zabrał ze sobą do 
Villeneuve-Létang jenerała Niel, z którym codzien
nie przez trzy lub cztery godziny się zamyka. Od 
przyszłego czwartku rozpoczną się rady marszałków 
pod przewodnictwem cesarza, i odbywać się będą co 
drugi dzień. Domyślać się naturalnie można, że 
wszystkie te narady mają na celu sprawę włoską, 
a szczególnie obroty wojenne na przypadek rozpo
częcia kroków nieprzyjacielskich. Wojsko zbiera się 
w coraz większój liczbie u stóp Alpów, a Monitor 
donosi dzisiaj o odpłynięciu statków parowych Sané, 
Magellan, Alloa, Mogador i Panama do roz
maitych portów algierskich. Sądzą powszechnie, że 
za dni kilka będzie armia alpejska liczyła przynaj
mniej 160 tysięcy ludzi gotowych do boju. — Odbyło 
się dzisiaj drugie posiedzenie konferencyi paryskiéj, 
które było bardzo krótkie; niewiadomo co właściwie 
postanowiono, wszakże zdaje się, że wybór zatwier
dzony zostanie z zastrzeżeniem na przyszłość. — 
Odbyła się wczoraj rada ministrów pod przewodni
ctwem cesarza, która od 9téj do 12tój trwała; po 
jój rozpuszczeniu został jeszcze pan Walewski długi 
czas u cesarza, hr. Persigny natychmiast wyjechał do 
Londynu. — O królu neapolitańskim słychać było 
dzisiaj, że żyć przestał. — Grecy na prawdę zajmują 
się obecnie planem odnowienia igrzysk olimpijskich.

ANGLIA.
Londyn, 12 Kwietnia. Na dzisiéjszém posiedze

niu izby niższój, odrzucono wniosek pana Berkeley 
o tajemne głosowanie przy wyborach (ballot) 
102 głosami przeciw 99. — Podług doniesienia dzien
nika Times załogi na wyspach angielskich w Kanale 
(la Manche) mają być powiększone i opatrzone arty- 
leryą. Prace około powiększenia marynarki nie ustają. 
W sobotę odbył się mityng pod przewodnictwem ad
mirała Karola Napiera w celu naradzenia się nad 
środkami obrony kraju przeciw możebnój napaści 
nieprzyjacielskiej. — Książę Małachowćj miaÇwczoraj 
rozmowę z lordem Malmesbury w ministerstwie spraw 
zagranicznych. — Z Kor fu donoszą, iż nowe wy
bory zastępcze dla parlamentu jońskiego, wszystkie 
padły na przeciwników Anglii i ultra-radykalistów. 
— Hrabia Cavour wystosował 23 marca notę do 
magrabiego d’Azeglio, którą Times ogłasza. W tój

Do sprzedania z wolnój ręki i ode- 
brania^na ś. Jan r. b. dobra Sado- 
krzyce w powiecie kaliskim, Króle
stwie Polskióm, milę od miasta Bła
szek, 3 mile od granicy pruskiój, w pa
sie granicznym. Rozległość mórg mag- 
deburgskich około 2200, grunta w wię
kszój części szczerkowate. Dobra te nie 
mają niedogodności większój części dóbr 
w Królestwie Polskióm, którym niedo- 
staje rąk do prac rolnych, albowiem 
mają robocizny sprzężajnój przeszło dni 
2300, ręcznej przeszło dni 1900 rocznie. 
Dom mieszkalny massiv murowany, no
wy. Inwentarza gruntowego nie masz, 
oprócz zasiewów, tudzież załóg u wło
ścian. Służy prawo pędzenia gorzelni. 
Cena talarów 20 za mórg magdeburg- 
ski w kurancie pruskim. Zaliczenie przy 
kontrakcie 27,000 talarów. Reszta po
zostać może do lat 6, z opłatą 5 proc, 
rocznie. Mający zamiar kupić, zechce 
się osobiście zgłosić do wsi Lubna Ja-

roslai w sąsiedztwie Sadokrzyc, do Wgo 
Grabińskiego, z którym będzie mógł 
dobra te objechać. Korespondencye w 
tym interesie żadne przyjmowane nie 
będą.

Tegoż właściciela jest w sąsiedztwie 
dóbr wymienionych dwoje innych do 
sprzedania; większe, w których cukro
wnia, i mniejsze. Te atoli są wydzier
żawione aż do ś. Jana 1862. Kto więc 
kupiłby je, musiałby albo dotrzymać 
kontraktów dzierżawcom, lub się z nie
mi ułożyć o odstąpienie. Wiadomość u 
tegoż Wgo Grabińskiego. [496]

Baranki
i jajka cukrowe, oraz mączek koloro
wy i wodę kolońską polecają cukiernie 
A Szpingiera w Bazarze i naprzeciw

nocie minister sardyński domaga się udziału w kon
gresie dla Sardynii, posiadającój zaufanie nieszczę
śliwych ludów, których los ma być na kongresie 
rozstrzyniętym; już w roku 1856 Sardynia swój głos 
podniosła; i dotąd jedynie za staraniem Sardynii wy
buch rewolucyi we Włoszech wstrzymany został.

— 14 kwietnia. (Tel.). Dzisiejszy Times za
mieszcza dalsze noty z 23 i 31 marca do radzcy 
stanu Balabina i do lorda Loftus, w których Austrya 
domaga się stanowczo rozbrojenia Piemontu. — Po
dług tegoż dziennika, rozwiązanie parlamentu nastąpi 
w przyszły czwartek. — Dzisiejszy Morning He
rald w artykule wstępnym słabą tylko wyraża nadzieję 
w utrzymaniu pokoju; inne ranne dzienniki jeszcze 
mniéj się tego spodziewają. — Podług wiadomości 
z Nowego Yorku z 2 b. m. klęski Miramona 
potwierdzają się.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 16 kwietnia. Wczoraj i przedwczoraj odbył się pu

bliczny popis uczniów tutejszéj szkoły realnej. Zakład ten li
czy obecnie uczniów 420, z których w końcu marca złożyło 
popis dojrzałości 5. Bez popisu opuściło szkołę celem po
święcenia się różnym zawodom 22. Gości przybyłych na popis 
zajmowały postępy uczniów w rysunkach; ściany sali popisowéj 
okryte były pr icami starannie wykonanemi w roku ostatnim. W tak 
nazwanych zawodach praktycznych, do których szkoły realne 
mają sposobić uczniów, niemożna dość wysoko ocenić zręcz
ności w rysunku. To też u narodu najpraktyczniejszego, 
u Anglików, w szkołach nauka rysunku w wielkiém jest po
ważaniu. Podobno w niedzielę po południu sala szkoły real
nej, której ściany na czas popisu rysunkami uczniów były 
ozdobione, dla publiczności będzie otwartą.

Z Wschowsiiego, 13 kwietnia. Pojmiecie, że głównćm zaję
ciem, głównym przedmiotem rozmów, interpelacya deputowanego 
Niegolewskiego, ltezultat odpowiedzi ministra nie mógł być in
nym, dwa bowiem główne fakta, o które chodzi, przyznaneml 
zostały: że proklainacya buntownicza w Poznaniu przedruko
waną była, a powtóre, że przez urzędnika prywatnym osobom 
rozesłaną została; zupełnie też sapienti sat. W skutku tego 
rezultatu, możemy się spodziewać pewnej reorganizacyi, wie
lu bowiem urzędników, między innemi landrat rawicki pan 
Schopis, w obec kilku obywateli, publicznie oświadczyło, że 
jeśli ministeryum stanowczo niezaprzeczy całej treści interpe- 
lacyi, żaden z nich me będzie chciał dalej w Księstwie urzę
dować, to są ipsissima verba. Czekamy teraz skutków widocz
nych, tego słusznego oburzenia. Co do spraw miejscowych, 
dziwimy się, że dotąd nie poruszonóm zostało w Izbie osie
rocenie gymnazyum w Lesznie, katedry języka i literatury 
polskiej, linia 2 kwietnia mieliśmy sejmik powiatowy w Lesz
nie, była na nim i kwestya kolei żelaznej z Leszna do Ka
lisza, ale z tego, co tam się o téj sprawie dowiedzieliśmy, wi
dać, że minie jeszcze kilka pokoleń, zanim projekt ten do
czeka się wykonania. Projekt szosy z Leszna do Śremu naj
przód upadł zupełnie, później stany cofnęły pierwotny swój 
wyrok, odkładając go ad calendas graecas, widocznie bowiem 
w zgromadzeniu tćm panowało usposobienie, pomimo, że szosa 
ta w ćwumilowój przestrzeni powiat wschowski by przerzynała, 
niepozwolić na żaden publiczny ciężar, mianowicie na szosę, któ- 
raby nie przechodziła przez podwórze lub miasteczko intere
senta. Z tákiém usposobieniem, trudnoby podobne przedsię
biorstwa postąpić mogły. Dokąd etablismenta (słowa propozycyi 
urżędowćj) kolei żelaznej pod Rydzyną przyłączone zostały, 
do Kłody czy Rydzyny, o rezultacie téj ważnej uchwały za
pomnieliśmy.

Przechodzę z spraw publicznych do sądziedzkich. Dnia 
2 kwietnia liczne grono obywateli i duchownych pospieszyło 
powinszować sędziwemu wieszczowi w Luboni, rozpoczęcia 77 
roku życia; zjazd podobny w dniu tym corocznie się powtarzaj 
a liczni jego wielbiciele cieszą się czerstwością umysłową i 
fizyczną téj żywej tradycyi tylu świetnych dni przeszłości na
szej. Otóż i całość wiadomości, które z tych stron, dotąd nie
znanych w jeografii Dziennika, dziś przesłać mogę.

Telegramy ostatnie.
Paryż, 14 kwietnia. Zaręczają, że układy do 

kongresu wprawdzie z wolna postępują, ale jeszcze 
wiele przeszkód mają do zwalczenia. Na wczoraj- 
szém posiedzeniu konferencyi, Austrya żądała od 
Porty przy czytaniu projektu w protokole zawartego 
niektórych zmian, dla czego trzecia konfereneya na
stąpi. — Pani Cowley wyjechała do Badén-Badén, 
lord Cowley pozostał w Paryżu. N. Z.

Londyn, 14 kwietnia. W obu izbach zapowie
dziane objaśnienie co do polityki zewnętrznój rząd 
odroczył do poniedziałku. N. Z.

Hôtel de Silésie
w Wrocławiu

przy ulicy Bischofs-Strasse Nr. 4 i 5, 
w samym środku miasta, tuż przy pocz
cie a niedaleko dworca centralnego po
łożony, poleca łaskawym względom Sza
nownej Publiczności podróżującój

właściciel
[320] Edward Heintze.

Zostało mi poruczone kupno stałych 
hypotek. Bliższój wiadomości udzielam 
właścicielom, których to się tyczy, w mo- 
iém biurze. j. Łleboff 
[399] w Poznaniu przy Rynku Nr. 59.

Słońco- i deszczochrony fa
brykuje nowe, daje pokrycia 
i wyporządza

A. Apolant
przy uh Wodnéj Nr. 21.[498]



4

Nakładem niżej podpisanych wyszła zabespie- 
czona prawem własności na całe Niemcy:

Pielgrzymka do Ploermelu.
Komiczna opera w trzech aktach z tekstem Michała Barre 

i J. Barbier,
z ni ii z yk

GIACOMO MEYERBEERA.
Ed. Bote i G. Bock.

(Cr. Bock) król. nadw. handlerz muzykaliów 
[493] JM. Króla i księcia pruskiego Albrechta.

Berlin i Poznań.

Poniesienie.
Szanownój Publiczności mam zaszczyt 

polecić na nadchodzące święta skład 
mój win z Bordeaux, czerwone i białe, 
w nadzwyczajnym wyborze, w butelkach 
wystałych po następujących cenach:

Czerwone Bordeaux:
Medoc St. Julien za butelkę 

Margaux

Przybyli do Poznania 16 kwietnia 
MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI, 'pj 

Saenger z Połajewa, iusp. Hoffmann z
lina, kup. Stuvs 
Hamburga. 

BUSCHA HOTEL

Wrocławia i Rappoif

RZYMSKI: Wł. 
Lutomski z Poklatek, Kleist z Berlina, km
"RproTiPr 7 irrnd7.1a.il wn TTarłuno1 7

sgr.
14
15

Wody mineralne naturalne,
świeże, wprost z źródeł sprowadzone: Adelheidsquelle, Bilińską, Eger Franz 
i Salz, Emser Kessel i Kraenichen, Friedrichshaller, Homburg, Karlsbadzką, 
Mühl, Schloss i Sprudel, Kudowską, Kreuznach, Lippspring, Marienbadzką, Kreuz, 
Ober-Salzbrunn, Schwalbach, Selterską, Soden, Weilbach i Wildunger wodę 
odebrał i poleca
[45i] J. Jagielski^ aptekarz w rynku nr. 41.

Château Durefort n 15
„ Margaux » 16 -17’/a
,, Leoville « 18-20

Pontêt Canet 19—20
Château Lagrange 20—22ya

„ Larose îî 25
„ Becheville îî 27 y2
,, Lafitte „ 1 tal.

Białe Bordeaux:: sgr.
Haut Sauternes za butelkę 15

„ Barsac n 16-17%
Château d’Yquem r 20—22’/2

A. i F. Zeuschnera 
pracownia

fotograficzna, panotypiczna i malo
wania portretów

przy ulicy Wilhelmowskiéj obok hotelu 
de Bavière, jest codziennie od godziny 
9—3 otwartą. [406]

Prawdziwe angielskie brzytwy
polecam i w przypadku jeźli się która 
okaże niezdatną do golenia, to może 
być na inną wymienioną. Także ostrzę 
i wyporządzam brzytwy.

C. Preiss, nożownik. 
Poznań, przy placu Sapieżyńskim (także 
placem Rybackim zwany) Nr. 2. [494]

Rozmaite wina:
Dry Madeira, stary Portwein, stary 
Sherry, Burgunder Chambertin od 27’/2 
sgr. do 1 % tal., Muscat Lunel po 17'/2 

sgr., Szampańskie, Cognac 1% tal.
Przy wzięciu 25 butelek daję jeszcze 

i butelkę jako rabat. Próżne butelki 
przyjmuję po cenie 1 sgr. na powrót.

A. Kunkel junior
[489] narożnik ul. Wodnój i Jezuickiój.

Fabryka fortepianów C. Eckego

BARANKI
i jajka cukrowe oraz mączek kolorowy 
poleca CukierniaAntoniego
[470] przy ulicy Wrocławski ój Nr. 14.

Bergner z Grudziądza, Hartung z WroclJ 
wia, Bemhardi z Erfurtu.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dół, 
Radoóski z żoną z Krześlic, panie Plos, 
czyńska i Banaszkiewicz z Ulejna, kupi, 
Schleye z Berlina.

BAZAR: Wł. dóbr Radoński z Kociałko»« 
górki, Swinarski z Gołaszyna, Rekoini'? 
z Górazdowa, Otocki z Gogolewa, hr. ]H * 
ski z Kołaczkowa. '

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Skarzyi 
z Sokolnik, Zakrzewski z Baranowa, Tm. 
czyński z Morownicy, Goślinowski z Kęp fp 
Grossmann z Nowejwsi, syn wł. dóbr llosi '' 
czeński z Ostrowa pod Wieleniem, kskr ?! 
Marszewski z Bytynia, nadleśniczy Zo»« 
z Theerkayte. jLnJi

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Chrafe 
nowski z Chwałkowie i Żółtowski z ZaiaeJ 
kowa. ' pi

HOTEL PARYSKI: Ob. Schulz z Kostrzyn •!' 
pani Jackowska z Pomarzanowic, ekonoi ¡dzit 
Zabłocki z Mikuszewa.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Hoffmef 
z Złotnik, Hoffmeyer z Swarzędza, Douchy 
Moraska, Kaskel z Trzcielna, rz. Machała 
ski z Chojnic, Kropiński z Orchowa, oby, lit' 
Boethelt z Trzebisławka, Harmel z Leśni | tei 
wa, wł. dóbr Klein z Kwarkowa. Bergema 
z Wrocławia, aktorka Seidler z Gdańsk U 
apt. Jacoby z Stęszewa, kup. Maladi z Lip“r0. 
ska, Ascb z Rawicza. | Fl

KRUGA HOTEL: Miern. Dziembinski zCzajyst 
niejewa.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Stud. jię 
Mueller z Królewca, ulica Fryderyk, mi111* 
handl. Bleyer z Trzebnicy, przy ulicy “ 
gazynowej nr 15. pff]

Uli«

w Poznaniu przy ulicy magazynowej nr. 1, obok
królewskiego sądu powiatowego 

poleca eleganckie , trwałej roboty i o pełnycłi tonach 
wszelkiego rodzaju fortepiany i skrzydła, za których do
broć daje zupełną. gwarancją. Ceny są jak najtańsze. [499]

Dziennie świeże drożdże w przednim 
gatunku poleca

«Sozef Waclie
[473] przy Starym rynku Nr. 73.

Kukurudzę
dopiero co odebrałem i

[481]

„koński ząb“ zwaną
polecam w dobrym i świeżym gatunku.

S. CALVARY
przy ulicy Szerokiój Nr. 1.

Świeże fazyany morskie 
(Steinbutten), sędacze morskie, 
wędzonego łososia i świeżego zielo
nego łososia funt po 6 sgr. odebrali

W. F. Meyer i Spółka
[495] przy placu Wilhelmowskim Nr. 2.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu^ ż(

Dnia 16 kwietnia.
Zyto: na kw.-maj 40 pł. % żąd., maj-tu. 

40% pł. % żąd., cz.-lip. 40 %—% pł. Ok ™ 
wita: t6%—%, na kw. 16% pł. % żąd, u*s' 
16% pł., cz.-lip. 17% pł. % żąd., lip.-ii lieki 
17% pł. % żąd.

Beriin, 15 kwietnia.
Pszenica: 46 -77. Żyto: 40%— 42 za» 

pel, na wios. 41’%—40% pł. % żąd., maj-

zystl 
i b

Bastyle na wszel
kie elioroky pier
siowe, na uleczenie cał
kowite chorób piersiowych,

_____________ jaktemi są: katar, kaszel,
dychawicznosć, ściśnienie piersi itd., nie ma nic skuteczniejszego i lepszego jak 
Paie Pectorale przez aptekarza Georgó w Epinal. Lekarstwo to sprze- 
daje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko w cu
kierniach i fabrykach karmelków i czokolady A. Szpingiera 
[295] w Bazarze i naprzeciw zegara pocztowego.

feonSlpothiïer irt(£ptaal
tytl6 o der 56 kr % <»cV,ncbt8Sąr.od<Srbacbtl6 ©4

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 15 kwietnia.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow.. . .
dito rząd..............
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . . 

Obligi długu skarb..
dito Marchii..............
dito miasta Beri.. . 
dito dito . . 

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wsch. . .
dito Pomor...............
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B.............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch, 
dito Nadreńskie . . 
dito Saskie ..... 
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniczne.

Austr. metali. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5poźy. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. angiel. .

% dano.
pła
cono.

4% — 97%
4% -— 98
4% — 98

4 92% —
3% 112
3% — 82%
3% — —
4% — —
3% — —
3% — 86%
3% 81%
3% 85 —
4 92% —
4 — —

3% — 85%
4 86% —

3% — —
3% — —
3% — 80%

4 — 91%
4 — 91%
4 89% —
4 91%
4 — 92%
4 — 93
4 91%

5 60
5 — 64%
4 95
5 — 100%
5 104%
5 108%

odev28kr.

g Świeży tran z wątroby
do picia dla dzieci poleca

handel farb 
Adolfa Aseh,

SR

ulica Zamkowa No.

do % pł. Jęczmień: 33—40. Owies: 28-ljdoi 
Olej rzepiowy: 13% pł. Olej lniany:lP.rafe: 
Okowita: 19%- %, z becz, na kw. 19%-' 
maj-cz 19%—»/„—%, cz.-lip. 20%— %—'/, 
lip.-sier. 21, sier.-wrz. 21% pł,

Wrocław, 15 kwietnia.
Zyto: ceny dawne, maj-cz. 39%—%, tftUS 

lip. 40%—%, lip.-sier. 40’% pł. Olśj rjjftow 
piowy: 12% żąd. Okowita: na miejscu' 
pł, kw.-maj 8% żąd., maj-cz. 8'%4, lip.-ai 
9%pł % żąd. Okowita z kartofli: 8%6 
wiadro.

Szczecin, 15 kwietnia.
Ceny targowe: Pszenica: węcpęl 52-Łj' 

Żyto: 43—47. Jęczmień: 32-35. Owiejo 
28—30 tal. Na giełdzie: Pszenica: mah 1 
byt, 83—85 fot. żół. na wios. 60% tal. Zyt 
na wios. 40 -39%, maj-cz. 40—%, cz.-lip, 
lip.-sier, 41%, wrz.-paź. 41’/, pł. ' Okowil 
z beczką 18% pł,, maj-cz. 18%—%, cz.-l 
17%, lip.-sier. 17% pł.

ne
10, í
tocz

(rdz
tan
inny

Ji

ły

Polsk. obligi skarb, 
dito Cert. A. 300 zł 
dito dito B. 200 z¡ 
dito Lis. z.n. wRS 
dito Ob. cztk.500 zł

Pieniądze. 
Frydrychsdory .
Lujdory.................
Złota funt cel.
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas . 
Niem. bankn. . . 
dito płat, w Lipsku 

Austr. bankn. . . . 
Polskie bil. bank.. 
Disk. bank, od wesli

Akcje kelel żelaznych.

Berliń.-Anhalt............
Berliń -Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib..............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . .

Dolno-Szl.-March-. . 
Dolno-Szl. kol. pob. 

dito pierwot. .
Półn. Fryd.-Wflh. . 
Górno-Szl. A i C . . 

dito Lit. B. .
Opol-Tamowic. . , . 
Starogr.-Pozn.............

%
źą-

dano.
pła
cono.

4 — 82%
5 89%

— — 22%
4 — 87
4 87 —

113%
— — 109%
— — 456
— —29 24%
— — 99 ’’„
— — 99%
— - — 99%,
— — 91
— — 89%

4%

4 105’/,
4 — 103
4 — . 116
4 — 102
4 — 81
4 — —
4 — 50
4 — 44%

-z- —
5 — —
4 — 88%
4 — —
5 — —
4 — 49%

3% — 119
3% 113 —
4 — 36%

3% 82%

Akcje bankowe i kredyt 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. ■ ■ 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiśj .
Concordia..................

assek. ogn. .

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa, 

Berl.-Anhalt. .
dito..................

Berl.-Hamb. 
dito II Em. 

Berl.-Pocz.-Mag.
dito Lit. C , 
dito Lit. D . 

Berl.-Szczeciń. 
dito II Em. . 

Kożlo-Oderb. . 
dito HI Em. . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen, 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

A

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

%
żą

dano.
pła
cono.

4 122
4 76%
4 — 78
4 — 92%
4 74
4 — 92
4 — 81%
4 62%
4 81%
4 95 __
4 76 —

4% — 130
4 75 —

5 _ 84
5 — 43
4 — —
4

4 92%
4% 97
4% — 104%
4% —

4 — —
4% 98 —
4% — 97%
4% — 99

4 —- 83%
4 —

4% — —)
4 — —
4 — __
4 — —
5 — —

Półn.-Fryd.-Wilh 
Górn.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B . . 
dito Lit. D . 
dito Lit. E . 
dito Lit. F . 

Starog.-Poznań, 
dito II Em,

0/ 1 pła- Akcje Szląsklch kelel
u/o dano. cono. żelaznych.

1004%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

84%

91%
74

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 15 kwietnia.

Papiery I pieniądze
Dukaty.............
Frydrychsdory
Luidory
Polskie bil. bank. 
Austr. banknoty 
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. B. . . . 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

dp. obi cząstk. ń 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląslci bank ....
, dito tow! assek. ogn.

3%
4
4

3%
4

3%
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

94%

89%
90
85%

108%

Freiburg....................
dito now. Emis. 

dito obl.z praw.pierw. 
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito .......................

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Oderb..............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w

dnia 16 kwietnia.

°//o
żą

dano.
pił
*

4 — 81
4 — - ' -
4 83%

4% —
4 — X
4 —
4 —
4 —

3%
3%

119’A
--

4 85 -
3% 75%
4*Z, 91%

4 —
4 45%

4% —
’oznanio

?
łSZ)

( E 
aie'

’ Urzi

tay.
Mi

98%
87

86
91%
84%
95
95
96%

91%

87%,
87%,

64%

74%

Prusk. obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Ruskie bankn.

3%
4

4%
71

3%
4

3%
3?

4
4
5

84

99%

87%

80

90

98
80

- lose!

iroi

-«»i

f?a
h

— Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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